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_W dniu wczorajszym doszło w 
iWolicy pod Chęcinami (woj., kie- 


ieckie) do tragicznego. bezsensow- . 


"mego zajścia, którego ofiarą padło 
„= życie ludzkie. 
J Na wapienniku Rychtera w Woli 
«v wybuchł w poniedziałek straik 
ma tle zatargu o wypłatę zarob- 
ków. Dla zlikwidowania zatargu 
przybył na miejsce zastępca stato- 
sty i powiatowy inspektor pracy. 
W ich obecności odbyła się konfe- 
rencja przedsiębiorcy z przedsta- 
wicielami robotników przy udzia:e 
sekretarza klasowych związków 
zawodowych z Kielc, Śliwińskie- 
go. 
i Konferencja. ta dała wynik pozy 
fvwny. Zastępca starosty i inspek- 
tor pracy wsiedli, po skończeniu 
konferencji. do auta. aby odjechać 
do Kielc. Ponieważ sekretarz kla- 
sowych zw. zawodowych, Śliwiń- 
Ski, również miał powracać do 
Kielc, zastępca starosty 
Er zaprosił go do swego auta. . 
P Śliwiński z zaproszenia skorzy- 
stat i auto miało już ruszyć z miej- 
sca, gdy nagle w tłumie robotników 


œ grupy kobiet ktoś — trudno dziś: 


wustalić. kto — krzyknął: 
Śliwińskiego aresztowano!“ 


SF zanim ktokolwiek zdołał zainter 


—. Swiat się przewraca do góry nogami 


Hindenburg laureatem nagrody pokojowe! 


oweniowąć i wyjaśnić  sytuacię, 
Hum rzucił się ku autu, zepchsał 
lie do rowu i usiłował przewrócić. 


Polityczne zmiany. 
W.. „bicze masz 


„* BERLIN 27.6. Jak donosi „Deu- 
fsche Allgemeine Zeitung”, w tu- 
mie ewangelickim odbyło się na- 
qdbożeństwo według zmienionego 
Mercy z udziałem orkiestry hi- 
tierowskiej. 

ś, Kazanie wygłosił pełaomocnik 


BERLIN 27.6. Cała prasa nie- 
 fmiecka lansuje wysuniętą przez 
morweski dziennik „Morgen Avi- 
sen“ w Bergen propozycję, aby te- 
goroczna nagroda pokojowa Nobla 


__ Spisek przeciw franKowi 
_" knuje giełda angielska 


» LONDYN- 27.6. — Tel. wł, — 
Organ labourzystów „Daily Fe- 
fald“ drukuje sensacyjny artykuł, 
w którym zapowiada rychłe odstą- 
pienie Francji od parytetu złota i 
śwwierdzi, że daje się zaobserwować 
ncieczkę kapitałów z Francji. W 
konsekwencji „Daily Herald“ za- 
powiada katastrofę franka. 


_P Członkowie ` delegacji francu- 
kiej aa konferencji ekonomicznej 
potraktowali tę wiadomość z uśmie 


- chem. jako niepoważuą i bezpod- 


" gtawną. 


Inne koła konferencji u- 
 ważają tę wiadomość za manewr 


Tragiczne 


po zakończonym strajku 


| nolds Newspeper* 


-nasz* kapelan Müller wygłosił w 


-wysługuje się raczej nieświadomie. 
prz W www aw pł 


zajścia w Kieleckiem 


itacji 


usiłującą siać wszędzie nieufność i 
podejrzliwość. . 8 . 
" Po zajściu, gdy zorientowali s: 
wszyscy, jak naprawdę . sytuacja 


Kilku obecnych na miejscu polician | 
się przedstawia, zapanowała wśród 


tów usiłowało tłum powstrzymać I 
rozproszyć. _ 
. Powstało zamieszanie. w którem 
padły najpierw kamienie, a na- 
stepnie strzały. 
W wyniku zajścia rannych z0- 
stało : 3 
3 policjantów kamieniami, z uczest- 
ników zaś tumultu jeden padł Za- 
bity i dwu zostało rannych. 
Tak więc w zaiściu. które po- 
wstało bez żadnego istotnego 00- 
wodu. na skutek okrzyku. rzucone 
go z tłumu kobiet. -zginał jeden 
człowiek i zranionych zostało 5 0- 
sób, w zajściu. którego podłożer. 
byłą psychoza i podniecenie, wy- 
twarzane przez 
agitacię, 


iego uczestników konsternacia. 

Wypłata zarobków zgodnie z wv 
nikiem- konferencii odbyła sie w 
spokoju i przyenęb'eniu z powodu - 
ofiar, które padły niewiadomo dla- 
czego i poco. 


SOFJA 27.6. — Tel. wł. — Wta- 
dze bułgarskie od kilku dni prowa- 
dzą energiczną walkę z terorem 


Stosunki austrjacho-niemiechie 
psują się coraz bardziej 
BERLIN 27.6. „Taegliche Rund- | żydów austriackich, jako odwet za 


schau“ donosi, że w ostatnich dniach | wydalenie z Austrji marodowych 
wydalono z Niemiec większą ilość ! socialistów. 


Do wojny z Sowietami 
mamawiaiją w Anglji hidlerowcy 


LONDYN 27.6. Dziennik „Rey- | cyjną wiadomość, że od dwu ty- 
podaje sensa- | godni bawią w Londynie dwaj wy- 
słannicy Hitlera, których zadamiem 
jest wybadanie gruntu, w jaki spo-- 
sób byłaby przyjęta wizyta kapita- 
na Goeringa, który ma w przy- 
szłym miesiącu udać się do Londy- 
a 


kanclerza pastor Müller, który przy 
równał ostatni przewrót do nowe- 
go ruchu reformacyjnego. 
Znamiennem, było, że w końcu 
nabożeństwa modlitwę - „Ojcze 


u. 

Kapitan Goering zamierza zapro- 
ponować rządowi angielskiemu 
wspólną akcję wojenną przeciwko 
Rosji sowieckiej. W razie uzyska- 
nia zgody ze strovy Anglji, Niemcy 
mają domagać się prawa komplet- 
nego uzbrojenia odpowiedniej 
armii. 

(Wiadomość powyższą podaje- 
my ma odpowiedzialność Źródła. - 


tekście, zmienionym przez siebie. 


przyznana została prezydentowi Przyp. Red.). 
Rzeszy, feldmarszałkowi Hinden- | ` 
burgowi. 


Mussolini miałby otrzymać tę na- 
grodę w przyszłym roku. . 


wolnił od odpowiedzialności niejakie- 


go Ernesta Landry'ego, który strzałem 


PARYŻ, 27.6. Trybūnał Sekwany u- 
giełdowy, któremu „Daily Herald“ | 


EEE 3 3: 36:1 | 
Komunikacja hydroplanowa 
= Europy z Ameryką 


PARYŻ 276. W dniu dzisiejszym Aparaty startować będą z pól a- 
opuszcza Filadelfię parowiec „Jel- | wiacyjnych w Gothaab i Angmags= 
ling", udający się ua Grenlandję, | saik. Będzie to więc pierwsza sta- 
gdzie przygotowywać będzie bazę | ła liaja komunikacji powietrznej, 
do przyjmowania trzech hydropla- | łącząca stary ląd z uowym. > 
nów, które będą obsługiwać linię Rząd duński wyraził na projekt 
komunikacyjną, łączącą. Amerykę | ten' swą zgode. 

z Danja przez Grenlandije. 
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Zona miała kochankę | 
$zczegóima zdrada małżeńska 


Przyjęcia 
na Zamku 


Wczoraj w drugim dniu pobytu w . 
Warszawie ks. . Mikołaja rumuńskiego 
gościa królewskiego _ podejmował 
o godz. 8-ei wieczorem Pan Prezy: 
dent Rzeczypospolitej obiadem na 
Zamku. Se : 


* 


Wczoraj o g. l-ej popołudniu P. Pre» 
zydent Rzeczypospolitej przyjął na «= 
roczystej audjencji nowomianowanego 
posła perskiego p. Azodi Adoliah Kan. 


W czasie audiencji nowy poseł złożył 
P. Prezydentowi swoje listy uwierzy» 
telniające. 

Pozatem P. Prezydent przyjął præ 
zesa P.K.O. p. Grubera.. 


napy 


Olbrzymi: zbrojownie terorystów 
skonfiskowano w Buigarji 


komunistycznym oraz macedoń- 
skim. 

W ciągu ostatnich trzech doi zaa 
lazło się za kratkami 1.154 komuai- 
stów i macedończyków. U 50 osób 
znaleziono większą ilość broni. 

Ogółem skonfiskowano podczas 
obław 200 karabinów, 600 rewo!- 
werów, 200 bomb do rzucania, 400 
bomb do podkładania, dwie maszy- 
ny piekielne o specjalnej wielkisj 
sile wybuchowej oraz jeden kara- 
bin automatyczny. 

Policja, której dodano do pomo- 
cy 6.000 żołnierzy, przeprowadza-— 
zgodnie z zapowiedzią rządu, iż nie 
dopuści do powtórzenia się szeregu 
zamachów terorystycznych, jakie 
miały miejsce w ubiegłym tygod- 
niu — systematycznie, dom po do- 
mu, rewizje, aresztując podejrza- 
nych i konfiskując broń. 

Komunikacja telefoniczaa w stoli- 
cy Bułgarji jest nadal zamknięta. 

W niedzielę. w pierwszym dniu 
rewizyj, ulice i lokale publiczne 
Sofii świeciły pustkami. 

Z nastaniem wieczoru na ulicach 
widać było jedynie patrole wojsko- 
we i policyjne, a od czasu do cza- 
su oddziały wojska, prowadzące 
grupy aresztowanych do więzienia. 

Całą akcją kieruje, ministerstwo 
wojny. tak, że w mieście panuje jak 

t by nieoficjalny stan oblężenia. Wy- 
| jątkowe zarządzenia mają być znie 
sione lada dzień. 


z rewolweru zranił ciężko „przyłem 
ciółkę* swej żony, Iwonnę Mercier, 
zmarłą cztery dni potem wskutek ©0d- 
niesionych ran. 


Landry zauważył, że żonę jego lą: 
czą z Iwonną zbyt serdeczne stosunki. 
Przeprowadzone przez niego dochodze 
nie potwierdziło przypuszczenia. 


Wówczas „zdradzony“ mąż Zażądał 
od Mercierówny by zaprzestała widy- 
wać się z jego żoną. Usłyszawszy odpo 
włedź odmowną, wyjął rewolwer i dał 
do Iwonny M. parę strzałów, z któ- 

rych jeden okażał się śmiertelny. 
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-~ NOWY CZAS 


Zastanówmy sie troche... 


Kiedy Hitler zaczał sie ukazy- 
wać na. horyzoncie: Niemiec, 


wzbierała coraz groźnieisza tala 


szowinizmu j buty tentońskiej, 
rozlegać się zaczęły: groźniejsze 
niż zazwyczaj pomruki brutal- 
mej zaborczości niemieckiej, 
Kiedy Hitler dochodził do wła 
dzy wzrastała nienawiść do 
wszystkiego, co nie iest niemiec 
kie i burząca pozarda do wszyst 
k'ego, co rezumiało żvcie naro- 
du i państwa, rodziny i kościoła 
inaczej, niż tego chciał Hitler. 
Kiedy Hitler doszedł już do 
władzy, wówczas rozpoczął: roz 


prawiać się z własnem spole- 


czeństwem i przygotowywać 
się do pochedu na wszystkie te 
zieme, które leża poza Niemca- 
mi, a które głodna cudzego gar 
dziel niemiecka chce połknąć. 

Do ziem tych należa i teryto- 
ria polskie. 

Rozprawił się zatem Hitler ze 
związkami zawodowemi. z orga 
mizaciami spełecznemi. z nauką, 
ze szkolnictwem: Dorozpędzał 
na eztery wiatry wszystkich 
swoich dawnych przeciwników, 
pozapełniał więzienia, nie gofa- 
jąc się nawet przed masowem 
krwawem usuwaniem z tego 
świata newygodnych mu ludzi. 


Zapanował teror i ciemna re- 
EREET E O RZA CGEZOE ZZEOBZZTAOZZOZCTW 


Wysade: przy pracy 


Onegdai rano czyszcząc okna wysta 
wowe skladu konfekcyjnego Stanisła- 
wa Priebego przy ul. Wolności w Król, 
Hucie upadł nagle z drabinki na bruk 
czyściciel okien Wincenty Wieczorek, 
mieszkaniec Król. Huty (Ligonia 13). 

Upadek ten był tak fatalny, że Wie- 
czorek. jako człowiek z natury słabowi 
ty. dostał ataku choroby św. Wita, a 
ponadto doznał obrażenia twarzy i rąk. 

Karetką pogotowia przewieziono 0- 
fare pracy do szpitala miejskiego, 
gdzie iWeczorek pozostał na kuracji. 


Odpowedzi Gzyteln kom 


P. Stanisław Rosa, Lubłinec. Jeśli 
mie jest Pan związany iakąś specjalną 
mowa to po roku pracy należy się 
Panu urlop 4-tygodniowy. 

P. Marcelina Noconiowa, Król. Huta. 
Nie jest naszą winą, gdyż informacja 
pochodziła od policii. Wobec zajęcia 


się policji tą sprawa. prostowanie no- | 


tatki uważamy za zbędne. 
000——— 
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Wróżby ma dzśŚ 
Wczesne godziny ranne mogą jesz- 


cze nam przynieść pewne niepokoje ner 
wowe bez wyraźnej przyczyny. 


Natomiast w godzinach późniejszych 


będzie się manifestować passa pomyśl- 
na. która przejawi swe najwyższe na- 


pięcie przed godz. 11-tą. Możemy wów- | 
powodzenie w Stosun= | 
osobami wyżej + 


czas osiągnąć 
kach z przełożonymi, 
stojącemi. w speku!aciach, nowych po- 
czynaniach, a także w staraniu się © 
zarobek, pracę lub poparcie i protek- 
cję. 

Godz. 14-ta przejawia działanie inne- 
go wpływu kosmicznego. który może 
nam przynieść dziwne stany psychvcz- 
ne. niepokoje nerwowe. niezwykłe ide- 
je, ale również i niebezpieczeństwo ze= 
iknięcia się z ludźmi podstępnymi. 


* negdajszej administrater majątku Dą-* 


akcja, a wszystko nibv w imię 
dobra Niemiec. ale Niemiec ta- 
kich, jakiemi chce is widzieć Hi- 
tler. 

Ale na tem ne koniec. 
duch potępieńczy wszedzie już | 
dziś Hitler widzi tviko swych | 
wrogów. 
Dopatrzył się ich i w kościele. 
Oto nadeszły SE że 


BERLIN 27.6. Projekt odroczenia 
konferencji rozbrojeniowej wywo- 
łat w niemieckich kołach politycz- 


zadowolenie. : 
Cała prasa zgodnie zapowiada. 
zgłoszenie przez delegację niemiec 
ką protestu przeciwko odroczeniu 


BERLIN 27.6. Z polecenia pełno- 
moctika kanclerza Hitlera dom -e- 


stał obsadzony przez oddziały: 
szturmowe i zrewidowany. 
Dotychczasowa dyrekcię urlopo- 


Dziś przyjeżdża do Warszawy n. 
Koyo Mitsui, członek towarzystwa ja- 
pońsko-polskiego w Tokjo, syn znane- 
go finansisty i przemysłowca, barona 
Futaro Mitsui, Celem jego podróży jest 
złożenie wizyty tow. polsko-japońskie- 


nemu Krzyżowi, 


Jak 


Sroda; 29 czerwca: 1933:1. 


Obawy miemieciiie 
los Konferencii rozbrofeniowej 
' obrad: t wyciągnięcie praktycznych 
| konsekwencyj z powstałej 


«ych wielkie zaniepokojenie i nie- |. 
' pisze, że istnieje projekt kontynuo- 
' wania obrad przynajmniej do koń- 


| 


Oddzialy szturmowe 
w domu ewangelickim 


| wano i powolaao zarząd komisa= 
NE > ' ryczy. 
wangelickiej agencji prasowej z9- |. 


Wizyta w Japonii 
Przyjazd p. Koyo Mifsui 


mu w Warszawie i polskiemu Czerwo- 


cie sobie podporzadkkować: 


. dy, nakazał rozwiązać wszyst= 


| lub. umieszczać w obozach kon- 
_cemtracyjnych. 


 ścioła ewaagelickiego w Niem- 


0 M 1% : 


dnia, onegdaj morik. U- 
mieszczono w obozach koncen- 
tracyjnych około 500 katolików. 
Jednem: słowem prześladowa= 
nie chrześcijan, iak za Nerona. 
Jeżeli dzisiejsze Niemcy hitle 
rowskie nożna z czem porów- 
nać, to chyba tylko z Rosją So- 
wiecką z pierwszego okresu pa- 
nowania bolszewizmu i z pier- 
wszemi latami dyktatury iaszy= 
stowskiei w Italii. f 
I wyobrazić sobie. że to, co 
'robi Hitler, znaiduie uznanie 
wśród naszej czarnei reakcji, _ 
| Czy i teraz tak bedzie, kiedy, 
' Hitler prześladuie kościół kato= 
'fcki, za którego goracą Oręe 
downiczkę mia sie przecież Nae 
sza reakcia?! 


nie tylko rozwiazał wszystkie 
protestanckie radv kościelne, ale 


chee: kościół katolicki całkowi= 
Aby: nie mieć w tem przeszko 


> 


kie organizacje katolickie, a 0- 
pornych wtracać do więzienia 


Jednego 


tylko 


WÓW- 
czas sytnacji. 
„Deutsche Allgemeine Zeitung“ 


bofnicy "francuscy 
na podbój oceanu 


Lotnicy francuscy Codos i Rossi, 
którzy przyjechali do Nowego Jor. 
(ku, zamierzają wystartować w 
pierwszych niach lipca do lotu 
: transoceanicznego przez Atlantyk 
l do Europy, a. następnie do Afryki 
slub Azji. Dokładna trasa lotu nie 
jest jeszcze wyznaczona. Z 

W kołach francuskich lot tem- 

wzbudza ogromne zainteresowanie: 


Katastrofa 
hydroplanu wojskowego 


PARYŻ, 27.6. Z Barcelony donosżą, 
że w odległości kilku kilometrów od 
miasta zatonął hiszpański hydroplan 
wojskowy. 

Na mieisce wypadku udał się natych 

' miast torpedowiee.. Z. załogi. hydropla= 
nu, liczącej 6 ludzi, zdołano wra:ować 
zaledwie dwu. 


ca lipca b. r. Projekt ten byłby po- 
party przez Włochy i Niemcy. . 


Dom ten stanowił centralę pół- 
urzędowej agencji prasowej ko- 


czech, 


P. Koyo Mitsui w imieniu fundatora f 
jednej z nagród na zeszłorocznym kon- | 
kursie chopinowskim Rs  Tokupawa 
przywozi pozdrowienia dla organizacyj, 
zajmujących się szerzeniem kultu Cho- 
pina. P. Mitsui towarzyszy w podróży 
malżonka, 


na 


NOWY JORK 27.6. — Tel. wł. — 
Amerykańskie koła lotnicze, które 


uważały, iż Mattern już nie Żyje, | 


zostały poruszone wiadomością, iż 
pewnemu radjoamatorowi w. Saet*- 
le (aa granicy Stanów i Kanady, na 


wybrzeżu Pacyfiku) udało się prze | 
.jąć radiodepeszę pewaego statku, 


znajdującego się między wyspą 


| Wrangla a północeem wybrzeżem 


Syberii, z której poza kilkoma 
zmiekształconemi przez przeszko- 


ŁÓDŹ, 27.6. — Tel. wł. — Nocy: o- 


-browa pod Radomskiem Zielona, chcąc 


' szinerów, dochodzących, 


; Inna passa, przejawiająca się po gQ- k 
izinie 17-ej do godz. 22-ei może nam 


przynieść drobne rozczarowanie. ka- 


prysy. niepotrzebne wyrzuty — naogół i 


nieporozumienia 


podejrzanych 

ze spichrza: 
udał się do piwnicy, gdzie natknął się 
na złodziejów, którzy dali do niego 
strzał, 

Zaalarrmowana policja otoczyła piw- 
ninge i i 
nsłyszano w piwnicy dwa strzały, 

Jak się okazało, znajdujący się w 


sprawdzić przyczynę 


. zamożni. gospodarze ź sąsiedniej wsi 
| 52-letni August i jego.24-letni syn Wta- 
„dysław. Zamościakowie. Ustalono po- 
rozpoczęła biokadę. Nad ranem y 
"pea wystrzalem z Karabimi, poczem sam 


- struować depeszę, doszedł do waio 


. zaajdnie się na tym statku. 


| wdopodobna. że położenie statku, 


jj 


| 
Złodzieje - samobójcy 


Krwawa iragedja w śsp:chrzu 


| 


ż sami wymierzyć sobię sprawiedliwość, / 
` popełniając samobójstwo. 


olot Matterna 


morzu Berynga 


niesienia dzienników ‘tutejszych 
| stwierdzają, iż w dniu wczoraj- 
Radioamator, próbując zrekon- | szym szereg amerykańskich radjo- 
| stacyj aa wybrzeżach: Pacyfiku 
‘przejął uiewyraźne depesze radjo- 
: we w języku rosyjskim, w których 
pdróżniowo jedynie słowa  „aero= 
plan“ i „SOS“, a nadto RMAZ —. 
radjową stację Władywostoku. AS 

Radiotelegrafiści sądzili, iż jest 
to prawdopodobnie wołanie Mai- 
teraa o pomoce, należy jednak stwier 
dzić, że Mattera nie miał na. swoim 
samolocie radja. Sygnały. te to ra- 
czej wołania. radjostacyj syberyj- 
skich, które wzywają. okręty, że- 
g!ujące po morzu Berymaga, do bo 
szukiwania Matterna. 

MOSKWA 27.6. — Tel. wł. —> 
Półurzędowo donoszą, że sowiecka 
'stacja radjowa aa półwyspie Czu- 
| chock przejęła radjogram parowca 
amerykańskiego, donoszącego, iż 
samolot Matterna był widziany na 
Wa Berynga przez załogę stat- 


dy atmosferyczae wyrazami - do- 
słyszał wyraźnie słowo Mattern. 


sku, że prawdopodobnie Mattera 

Wiadomość ta jest o tyle niepra- 
oznaczone w depeszy, zaajduje się 
bardzo daleko od sziaku, którym 


miał lecieć Mattern. ; 
LONDYN 27.6. — Tel. wł. — Do- 


piwnicy złodzieje, przekonani, że Żabi- 
h administratora majątku, postanowili . 


okazało 
są 


Po ustaleniu identyczności 
się, iż złodziejami - samobójcami 
"Radiogram podawał w SLE 
„ żeniu miejsce, gdzie Mattern miał 
opuścić. się «a ad. 

Radjostacie sowieckie wysyłała 
. wobec tego apele do okrętów, kie- 
|rując je na miejsca przypuszczals 
siego wyiądowania Matterna: | * 


zatem iż Władysław zabił. przedtem pj- 


odebral sobie życie, (Ro ; % 
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NOWY CZAS "Sroda, 28 czerwca 1983 r. 


- Uroczystości „Swięta Morza w Katowicach 


OdezwakomitiefuWWykomawczego 


*Całe społeczeństwo przygotowuje 
sie do bardzo uroczystego .obchodze- 
nia „Świeta Morza* w dniu 29 czerw 
ca 1933 r. i wykazania wobec całego 


świata nieugietei woli i solidarnej go- 


towości ogółu obywateli 


tym cetu chorągwie L. M. i K., plaka- 


ty z „Symbolem Morza“ nalepki i t. p., | 


w które winne być zaopatrzone wszy 
stkie domy. balkony, okna wystawo- 
we i okna wszystkich bez wviątku 0- 
bywateli, instytucyj. urzedów tak pań 
stwowych jak i samorzadowych. Cho- 
rągwie: L. M. i K. należy wywiesić na 
wszystkich domach. urzedach państwo 
wych i samorządowych obok flagi pań 
stwowei. Przekonani o wysokim ` po- 
ziomie poczucia obywatelskiego j zro 
zumienia doniosłości uroczystości 
chwili, żywimy nadzieie, że nie znaj- 
dzie się nikt, kteby nie zaopatrzył 
swego domu. w choraziew L. M. i Ke 


 upiększył balkonu, okna wystawowe- 


: 


- Gwizd syren fabrycznych i 


go, okna iaknałokazalei choragiewka- 
mi, plakatami z „Symbolem Morza“ i 
nalepkami i nie przyczynił sie tem do 
udekorowania miasta. nadania mu na- 
strojowego wygladu i nie umożliwił 
Komitetowi Wykonawczemu „Swięta 
Morza* wykonania nałożonego na nie 
go obowiazku. 

Wzywamy wszystkich do współpra- 
ty i prosimy © przeprowadzenie deko 
racji już 28.6 b. r. do godz. 15-ei. Pro- 
simy także o iluminacje wystaw i gma 
chów. N 
- Chorągwie, chorągiewki, plakaty, na 
lepki i t. p. są 'do nabycia: 

- W księgarni Katolickiei przy ul. Św. 
Jana: 

w ksiegarni Mikulskiego przy ul. Ma 
riackiei: 

w drogerii Olniczaka przy ul. 3-go 
maia 

iw drogerii Dworcowei 
przy ul. Dworcowei. 

Ponadto sprzedaża zaimie się kilka 
osób. Dnia 28:6 b. r. nastapi sprzedaż 
przy stolikach na ul. Piłsudskiego (ko 
o kawiarni Otto). ul. Dworcowej 
(przed kawiarnia Monopol) i ul. św. 


Jana, 
i Komitet Wykonawczy „Święta 
Morza‘ na miasto Katowice. 


36 
PROGRAM UROCZYSTOŚCI 
W STOLICY ŚLASKIEJ 


- Program 4-dniowych uroczystości 
Święta Morza w Katowicach przedsta 
wia się następuiąco: 

" Dnia 28 czerwca b r.: Godz. 15: 
koleio- 
wych, który będzie hasłem do rozpo- 
częcia dekoracyi domów. balkonów, 


Świdra 


„okien i t. d. 


Godz. 16.15: Odmarsz orkiestry woi 
skowei z wiankiem z ulicy Plebiscy- 
towej na Buglowizne. 

. Godz. 17: Rozpoczęcie uroczystości 
„Wianków* na Buselowiźnie — pusz- 
czanie wianków na wode — zapala- 
nie ogni sztucznych. przejażdżki łód- 
kami, występy chórów  Śpiewaczych, 
tańce i różne inne niespodzianki. W 
razie deszczu odbedzie sie zamiast 


| wianków zabawa ludowa w sali „Pow 


stańców* przy Placu Wolności o g. 


20. ; 

Godz. 16—17: Koncert orkiestry po- 
licyinej na placu Miarki. 

Godz. 18 — 19: Koncert orkiestry 
tramwaiowei 'w Parku Kościuszki. 

Godz. 18.30 — 1930: Koncert orkie 
stry pocztowei na Rvnku. 

Godz. 20: Capstrzyk orkiestry stra- 
ży pożąrnej. Po koncercie i capstrzy 
ku, poszczególne orkiestry Z pochoda- 
mi maszeruia na Bugłowizne, gdzie na 
stępuje rozwiazanie pochodu. Do po- 
"chodu dołączy sie publiczność. ; 

Godz. 20.30: Feinał „Bogarodzicy* 


z wieży kościoła Mariackiego 


Godz. 21: Zapalenie reflektorów na 
lotnisku. palenie ognisk (sobótek. w Li- 
gocie-Panewniku. Wełnowcu i Bryno- 
wie. s 


«Dnia 29 czerwca b. t.: Godz. 7.40: 


do obrony | 
polskiego morza. Uroczystość ta ogar 
nie nietylko wszystkie osiedla Rzplitei 
Polskiei, ale także i zagranice. Do na- ` 
"dania jei zewnętrznie właściwego cha ' 
rakteru przyczynią się sporządzone w - 


EEES ZARZ NOE A RE ZZ 


pierwsze 


Podniesienie bandetyv na Rynku przy. 


dźwiękach hymnu Ligi Morskiej i 'Ko- 


doniamej w wykonaniu orkiestry wol- 


skowej — oddanie 9 strzałów. Złeże- 


nie wieńca na płycie -Nieznanego Pow . 


stańca na placu Wolności. 
Godz. 10: Msza polowa przed gma- 
chem Województwa ze współudzia- 


łem chóru „Echo”, z udziałem władz, 


wojska i wszełkich orzanizacyij. 


W razie deszczu msza Św. w koście * 


le- garnizonowym. Rzucanie ulotek 
przez samoloty sport. ŚI. 
Po mszy pochód na Rynek. 

Godz. 11.50: Przemówienie p. mini- 
sia Kwiatkowskiego na Rynku z tea- 
ru. s 

Godz. 12: Heinał .Bogarodzicy* z 
wieży kościoła św. Piotra it Pawłą. 
Przyjazd sztafety  motocvkłowei z 
Gdyni z wodą merska. Na Rynku 
przed bandera poświecenie . łodzi i 
sprzętu żeglarskiego Pocztowego Ko- 
ła Żeglarskiego P. P. W. i Ł. M. i K. 
z krótkiem przemówieniem. Następnie 
uchwalanie rezolucyvi. 

Godz. 16: Zawody pływackie i zawo 
dy piłki wodnei na Bugłowiźnie o mi- 
strzestwó Górnego Slaska, staraniem 
Śl. Okręgu Pol. Zw. Pływackiego. 

Godz. 19.47: Opuszczenie 'bandery i 
opróżnienie z rezolucyi 
skrzynki ustawionei pod banderą. 

Godz. 20: Uroczysta Akademia w 
teatrze z następującym programem: £) 
Zagaijenie — p. prezes L. M. i Kol 
adw. Rostek, 2) Odczyt «p. ministra 


Kwiatkowskiego. 3) Odczyt p. koman . 
dora Kłosowskiego. -4) Występ orkie- . 
stry mandolinistów. 5) Śpiew — solo ` 
p. Biełeckiei. 6) Wystep chóru „Echo“. ’ 
7) Występ orkiestry policyinej. 8) Ży- | 


wy obraz. 


masztu na Rynku. 


W ciągu całego dnia i następnego ` 
do godz. 12-ei składanie do skrzynki : 


na Rynku rezolucyi z całego terenu 


Wojew. Śląskiego i Zagłębia Dąbrow- | 
2: 


skiego. . 

Dnia 30 czerwca b. r.: Godz. 
Drugie i ostatnie opróżnienie skrzynki 
z rezolucyj. 
cyklowei z rezoluciami na 
poczem start samolotu sportowego. 

DĘBIE 


Dnia 2946 b. T., o godz. 10-ej Uroczy- . 


ste nabożeństwo, poprzedzone pocho- 


dem wszystkich miejscowych :'towa- ' 
rzystw i organizacyj ze sztandarami, s 
o godz. 16-ej Akademia, na którą ziażą | 
się- przemówienia , dekłamacje «dzieci, ` 
oraz Chóru , 
„Huty Baiklon“, produkcie „Sokota“ i ; 


występ chóru „Cecylja* 


tane. 


stów połączony ze strzelnica: i kręgiel- 
nią, o godz. 20-ej zabawa taneczna. 
Komitet zwraca się z gorącym ape- 
lem do miejscowego społeczeństwa a 
gremjalne uczestnictwo, jak również de 
korowanie w dniu 28 b. m. domów fla- 
gami o iłuminewanie okien nalepkami. 


Aeroklubu. : 


Wyjazd sztafety mote- | 
iłotnisko, . 


Dnia 2.7 b. r. o godz. 12-ej Koncert 
ogrodowy orkiestry Związku Rezerwi- ` 


-« nie Ożarów, Feliks. Krzyc. 
dząc dziś rano obok łanu pszeniev, Zo- 


oraz składanie na Fundusz Obrony 
„Morskiej i Akcji Kolonialnej, na rozesła 
ue listy składkawe, lub też wprost do 
puszek w dniu 29 b. m. = 


Materja! propagondowy, jak nalepki. 


znaczkił i t. p. sąydo nabycia u p. Ko- : 


mend. posterunku policji. Karola Ry- 
borza, na posterunku policji w Katow!- 
cach — Dębie, oraz u skarbnika Cieśli- 
ka. ul. Dębowa L 35, 


T za noze 


| 


SZ r 


Uruchomienie huty 
Radosna wieść w Zawedziu 


Według niesprawdzonyłch jesze 
cze pogłosek, z dniem 1 lipca r. b. 
ma być uruchomiona huta Ferrum 
w Zawodziu, nieczynna od szeregu 
miesięcy z powodu braku kapitału 


. inwestycyjnego. 


Pogłoski o uruchomieniu huty 
potwierdzałby fakt powełania do 
pracy z dniem 1 lipca kilkudziesię- 
ciu zredukowanych pracowników, 
umysłowych. 3 


Syn rab na-bezbożnik 
zdemolował bóźnicę by zemścić się na ojcu 


LWÓW, 27.6. — Tel. wł. — Gródek 
Jagielloński stał się terenem niezwy= 
kłego zdarzenia: $ 

Syn tamtejszego rabina, ateista Z 
przekonań, pokłóciwszy się z ojcem, 
który n'e chciał mu dać żądanych pie- 
niędzy, by zemścić się na nim, dal 
się wieczorem do bóźnicy, zamknął 
się w niej i w ciągu nocy sploudrował 
ią. 

Gdy następnego dnia służba weszla 


do wnętrza. nie zastała mikogo, nato- 
miast ujrzała na podłodze porozrziića” 
ne strzępy tory, niedopałki papierosów 


Bezbożnik opaścił Gródek Jagielloń- 
ski, udając się w niewiadomym: kierun 
ku. 


Powiadomiony o profanacji bóźnicy 


rabin « cudotwórca w Belzie polecił 


):% :( 


żydom w Gródku Jagiellońskim pościć 
przez trzy dni na znak żałoby. 


Opryszek w roli żebraka 
bezczelny mapasfmik schwytany 


Na mieszkankę Katowic. Franciszkę ; 
| czał uciekać. 


Koźliko wa- (Drzymały .3) dokonano 
wczoraj w południe pod drzwiami mie 
szkania napaści. Zaczepił ią tam mia- 
nowicie iakiś nieznany osobnik. który 


Godz. 21: Szgnalizacja, Świetna Z| 00004 jatka, Ez T 


szy, wyrwał z ręki torebkę, zawierają 


Wz 


cą kilkadziesiąt złotych gotówki i po 


Na wszczęty przez poszkodowaną 
krzyk. przechodnie zaczęli pościg i u 
jeli rabusia. którym okazał się 25-letut 
Weihelm Reiter z Katowic. Przekaza= 
no go władzom sądowym. 


Postrzelony przez pomyłkę 
Niebezpieczna wyprawa po chróst 


Z Tarn. Gór donsza: We wtorek w 
południe na kontroli odcinka graniczne 


| eo przodownik straży granicznej Ja- 


neczko natknął się na na przekradaią- 
cego się przez zieloną granicę z Nie- 
miec do oPlski osobnika. który na we 
zwanie do zatrzymania. ratował się u- 
cieęczką. Kiedy wezwanie nie skutkowa 
ło. oddat przodownik Janeczko strzał 
do ściganego, raniąc go lekko w ra- 


mię. 
Ranvym jest mieszkaniec Radziunko 
wa. 16-letni Franciszek Adamek (Ko- 


. palniana 26), który nie trudnił się by- 


najmniej przemytem. a miał jedynie za 
miar zaopatrzyć się w lesie w* chróst 
na opat. Ofiarę pomyłki opatrzył dr. 
Pietrzyk w Radzionkowie. poczem po 
wierzono go opiece domowuików. 


3:36: > 


Młoda Kobieta ofiarą mordu 
Tajemnica łanu pszenicznego 


Mieszkaniec wsi Wojcieszyn w gmi- 
przecha- 


Trybunał rozjemczy odrzucił 
pretensje © rentę wojenną 


Trybunał roziemczy w Bytomiu 
wydał orzeczenie oddałające skar- 
gę Teodora Gawelczyka. przeciw- 
ko Państwu Polskiemu. odmawiają 
cemu mu prawa do renty woien- 
nej. Trybunał stwierdził że roz- 


szczenia o renty nie sa chron'one . 


przepisami konwencii genewskiej. 
„Orzeczenie Bowyższ ma zasad- 
nicz znaczenie w sprawach podob 
nej natury. 


Omal nie śmierć w baśnie 


Straszny wypadek w pogoni za przemytnikami 


WIELUŃ, 27.6. — Tei. wl. — -Na od- 
cinku granicznym pod wsią iDzieżrzko- 
wice strażnik zauważył ,prźekradające 
go się przemytnika, który mimo We- 


.zwań nie zatrzyma? się. 


Strażnik pogonił za nim, lecz w miej 
scćowości pelnej moczarów i bagien po- 


ścig był niezwykle utrudniony. W pew- 
nej chwili obydwaj wpadli w bagna. 
Przemytnikowi udało się żbiec, straż- 
nika natomiast okoliczni mieszkańcy Z 
trudem uwolnili od greżacei mu mieste 
ci w topieli. (Ro). 


baczył leżący w zbożu jakiś większych 
rozmiarów przedmioś 

Zaciekawiony Krzyc wszedł w zbo- 
że i stanął, jak wryty: przedmiotem 
tym były zwłoki młodej kobiety w 
stanie dość posuniętege rozkładu. 

Zaalarmowana przez Krzyca przy- 
byta na miejsce policja z najbliższzeo 
posterunku. która zkolei zawiadomiła 
policję powiatową. 

W zabitej rozpoznana mieszkankę 
Wojćieszyna 24-ietnią Mariannę Jar% 
szewską. Jak ustalono Jaroszewska 
znikła przed pięciu dniami ł wtedy to 
stała się ofiarą zbrodni, bowiem na gło 
wie i ciele zabitej ujawniono czne 
ślady ciosów, zadanych tępem narzę- 


* dziem. i 


Sprawca zbrodni narazie niewiado= 
my. | 


We wsi utrzymuje się pogłoska, że 


; Jaroszewska padła ofiarą zemsiy na 
*-tle porachunków rodzinnycią 


Śledztwo w toku. 


"NOWY CZAS 


Środa, 28 czerwca 1933 r. 


I to ma być zakład „wychowawczy“ i poprawczy? 
Prokuratura zainteresowała sie już tą sprawą! 


Prłed paroma dniami w kilku 
dziennikach ukazała sie króciutka 
. wiadomość. Donosiła ona. że urząd 
- prokuratorski zajął się stosunkami, 
 panującemi '' w . Zakładzie. popraw- 
-aym dla nieletnich w Herbach pod 
Częstochowa. 

"Zanim sprawa Zakładu w Herbach 
będzie ostatecznie wyjaśniona i usu- 
nie troskę jaka rodzi się w społe- 
czeństwie z chwilą, gdy staje się 

` wiadomem, iż prokurator zajął się 

- panującemi tam stosunkami. zamiesz 

. czamy poniżei pierwszą część me- 
moriału dostarczonego w swoim cza 

* sie władzom przez p. Franciszka Gą 
siorowskiego, kierownika szkoły spe 
cialnei w Herbach pod Czestocho= 
wa. s A 


Z. W. H.— to me znak nowej ło- 
dzi podwodnej, to nie nazwa no- 
wozbudowanego w Anglii olbrzy- 
ma powietrznego sterowca, to ste 
mpel. którym stemplowano ubra- 
nia i bieliznę wychowanków Zak- 
ładu Wychowawczego w - Her- 
bach, aby na wypadek ucieczki u- 
„atwić policji rozpoznanie zbiega. 

Cóż to za zakład wychowawczy 

2 którego wychowankowie ucieka- 
b? Co jch WA do tego?. 

Kto słyszał „Studzieńcu — 
„który obecnie - E pod opieką Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości ; roz- 
wija się -podobno wspaniale, kto 


"był: na sztuce Lampla: „Bumt w za. 
kładzie poprawczym“, lub. czytał: 


przynajmniej sprawozdanie o tej 
sztuce, ten- -wie doskonale. że 
w XX wieku. istnieją jeszcze ma 
świecie takie zakłady, w których 
dzieciom tam zebranym dzieje Się 
czasami krzywda, której nie może 
zapobiec garstka uczciwych, kÓ- 
„chających swój zawód. pracowni- 
„ków, znajdujących Się w takim za- 
kładzie. 
O krzywdzie tei 
nieraz. mury - zakładów,  trzęsące 
„się czasami ze złości, gdy patrzą 
na „Opiekę“: jaką otaczają swych 
- wychowanków „opiekunowie“ 


Gdyby można było tchnąć w te 


mury życie, niejeden opiekun w. ta 
kim zakładzie dostałby cegłą w 
łeb... X e 
Gay ta drobna, niemal codzien- 
ma krzywda staje się 
potwornem: barbarzyństwem, 
„wówczas dopiero, opinią publiczna 


grzmi!! Nikt sie jednak nie ode- | 


„zwie, nikt nie zainteresuje się nę- 


dznem. często „życiem takich zakła | - 
dów. lub jakimś przykrym wypad- {= 
„ kiem nielidzkiem i niewychowaw-, je 
czem, który stanie się - w” takiem :|: 


- schronisku. 
W ZW: H. działy się 


- podobne wypadki jak w Studzieńcu 
_ było ich iednak mniej i nie były. 
one tak potworne i — dlatego. nie 


tak głośne. ` 

`- Od czasu do czasu prasa umie- 
szczałaą artykuliki o skandalach w 
Z. W. H. — były one jednak za sła 
be. aby poruszyć uczciwą opinię 
publiczną, która tak głęboką ugrzę 


-zła w. marazmie, że tylko niezwyk 


łe, ohydne, nadzwyczajne wypad- 


Ki zdołają ią na chwilę z niego WY. 


"dobyć.” 


„Nic więc: dziwnego. że aka Stu- 
dzieniec: istniał. IZE - 


żyją. istnieją i 
czas. podobnie. mu zakłady. 


Z.-W: H. po sześcioletniem _ist-. 


nieniu, a raczej- wegetowaniu nie. 


wiedzą tylo 


"krzywdzą dotych- 


może pochlubić się wynikami wy- su, a uzyskane ze sprzedaży leś-- 
"nych owoców pieniądze używają 


chowawczemi, gdyż są one gorzej 
niż nikłe, prawie żadne. 

Czytając raporty z dyżurów wy 
chowawczych z przed kilku lat mo 
żna stwierdzić, że poziom wycho- 
wawczy zakładu obecnie jest zu- 
pełnie podobny do stanu w roku 
1928—29. Jest tylko ta różmica, że 
w roku 1928 sprawcami 


rośli, a młodsi ich koledzy termino 
wali wówczas u nich 

uczyli się od nich wszystkiego 

złego, ` 

Obecnie ci dawniejsi „terminato- 
rzy“, nie trudni wówczas do pro- 
wadzenia chłopcy, którzy mieli nie 
szczęście dostać się do zakładu — 
są utrapieniem przełożonych, Wy- 
kwalifikowali sie na doskonałych 
łobuziaków, kłamców i sprytnych 
złodziei. W raportach tych — skar 
żą się dyżurni wychowawcy, że 
wychowankowie nie chcą praco- 
wać w warsztatach, uciekają do la 


Bawiący w Warszawie ks, Mikołaj, krat 
, lotniczym. 


wykro- ; 
czeń w zakładzie byli chłopcy do- 


i 
j 
| 
| 


I W. H.? 


na grę w karty, że popełniają u są 
siadów drobne kradzieże, że nisz- 
czą majątek zakładu, wybijając 


szyby, że nie słuchają przełożo- 


nych, buntują się, gwiżdżą, okazu 
jąc w ten sposób niezadowolenie. 
To samo i tak samo 


dzieje się obecnie, 


Każdy zakład naukowy czy wy- 
chowawczy, który zaczyna się or- 
ganizować — musi przedewszyst- 
kiem mieć cel, dla którego powsta- 
je. Drugą ważną rzeczą decydują- 
cą w dużej mierze, o jego rozwoju 
i życiu są źródła, z których czer- 
pie środki na pokrycie codziennych 
wydatków. Dalej organizacja pra- 
cy naukowej i wychowawczej. I 
dobór wykwalifikowanych pracow 
ników. Warunki lokalowe oraz Śro 
dowisiko, w którem powstaje. 

Jak te warunki wyglądały w Z. 


króla Rumunii, na pokazie 


RATĘ 


w Ameryce eo obecnie. w dA 


ę kostiumy. używane. 
pódczas. kapieli. słonecznych. a. sporządzone Z. celefanu. 


nu O WAZON WZ ZZ ZZO OZ ZZOZ ON 


ZORRO WNN AA DM RJ RAR O WI W DILER: 


"bardzo ciężkie, 


ły prócz pierwszych - 


Ceł, stworzenia tego zakladu byd 


piękny. Twórcom zakładu chodzie 


ło o urządzenie schroniska 


Nr. 176 


dla zbłąkanych i nieszczęśliwych 


bo niezdolnych do życia w społe= 
czeństwie młodych istot, wykolejo 
nych obecnym ustrojem społecz= 
nym, opartym na niesprawiedliwa 
ści, braku prawdziwego. współczu= 
cia dla bliźniego i 
nich prawych obywateli kraju. 
Zakład zorganizowano??? 


Czy zdolny jest do realizowania 
myśli i planów jego założycieli?, 
Śmiem wyrazić . bardzo poważne 
wątpliwości dotyczące - wychowas 
nia i przygotowania naszych chłop 
ców do współczesnego i przyszłes 
go życia, które staje się obecnie 
skomplikowane, 
wymagające od człowieka wiele 
hartu, silnie wyrobiomej wolii —. 

trwałego prawego charakteru. - 

Pisząc o warunkach, które są 
niezbędne przy tworzeniu takiego 
zakładu, postawiłem na drugiem 
miejscu sprawę materialną. Uwa- 
żam ją za jedną z najważniejszych 

Dochody: zakładu w Herbach by 
lata 
wych, przez cały czas późniejszy 
minimalne,- ostatnie zaś. dwa 
lata z powodu rożrastającego * się 
kryzysu i złego admińistrowani: 
zakładem==stały się katastrofalne, 
Kasa zakładowa jest już. oddawna 


tak. a j 


przeraźliwie pustą, . wą 
że nawet „pustkami“ nie Świeci. ` 


stworzenia z 


„możlie 


Instytucje. które mają obowiązek 


płacić za swych chłopców, wszelka 
kiemi możliwemi i niemożliw 
sposobami starają się od tego obo 


wiązku „wyłgać”, a gdy im się to > 


nie udaje, zabierają chłopców z za 
pe aby później wyrzucić ich na 
ru 


Z liczby chłopców, która W Tas 


tach ubiegłych sięgała setki i mias 


łą tendencię do wzrostu. pozosta 
ła obecnie liczba 47, z wyraźną ten 
demcją zniżkowa, 

Z powodu, bardzo niktych: wpły= 
wów — oraz braku większej sub= 
wenci ze strony Ministerstwa O= 


„nie jest w stanie pokrywać. regular 


: nie koniecznych wydatków związa 
nych z prowadzeniem zakładw - 
Chłopcy. są niedostatecznie „ubrani, z 


zaległości : wynoszą obe 
miesięcy. © żę 

Personel Zakładu nie ae gro 
na nauczycielskiego, które jest na 


czy 12 osób. 


wystarcza W zupełności do dobrej 


‘i celowej organizacji pracy. Z przy, 
_krością stwierdzam. że tak nie jest, 


gdyż prócz ilości, ważniejszą jest 
jakość personelu, 

jego kwalifikacje, jego żamiłowa= 

nie do tego rodzaju pracy. o. . 

Na stanowiska wychowawców: 


z braku innej posady przyjmowali 


etałach państwowych. G. etaty), li~ ; 


Zdawałoby się, że tala. edi 


angażowano dotychczas ludzi: bez 
określonego zawodu, ludzi, którzy 


to trudne. i odpowiedzialne stana 
„wisko. nie: mając często -nie tylko 
` |- „zielonego”. ale kompletnie żadne» 
--g0.poięcia o wychowaniu. RaR 
, (Dalszy ciąg jutro). - =- 


pieki Spółecznej dvrekcja zakładu : 


cany alai rż, Gł b lat, AE 


4 


t 


` 


'... bunału. do którego 


_ że postanówienia umowy były tylko 
pozorem. 


- tów dr. 


>. rynowego na pytania adw. Winiarskie 


'_ podczas kiedy do Czechosłowacji mógł 
> brać ceny dowolne i zarabiał 


~+, Słuchanie jego nie wnosi do sprawy 


" ski, Bagno, Lubowski i Halpern, 


, 'Bytomiem na temat dostaw sachary- 


NOWY CZAS 


Środa, 28 czerwca 1933 r 


W U 
% 

Nie 
Na wczoraiszei rozprawie zaraz na 
wsiępe przewodniczacy ostro zarea- 
gował na niedość pełne szacunku za- 
chowanie się adw. Guzego wobec try 
przemawiał sie- 
dząc, Przewodniczący w raz:e -pono- 
wienia się takiego wypadku zagroził 
x adwokatowi grzywnami ; : 
Główny wspólnik Żmigroda, Max Sa 
per, usiłuje robić z s ebie przed sądem 
„człowieka zgnębionego, nieszczęśliwe- 
go, lub nawet lekko n:epoczytalnego. 
-Zeznaje głosem cichym, tak. że prze- 
wodniczący poleca mu usiąść na krze- 
= w bezpośredniej bliskości trybuna- 

u 

Nie umie on rzekomo ani pisać, ani 

czytać. nemniej jednak, jak się potem 
okazało prowadził w Bytomiu kantor 
wymiany i podp sywał weksle W pew 
nej chwili oskarżony prosi, aby mu ze 
zwolono na zeznawanie w ięzyku nie 
„ mieckim, bowiem ne mówi dobrze po 
polsku i słabo rozumie język polski. 
ądanie to wywołuje oczywiście zdźi- 
wienie, jeżeli zważyć, że Saper przez 
35 lat mieszkał z Zagłębiu  Dąbrow- 
skiem i dop'ero od 1919 r. przebywa w 
Bytom u. 

Wykręca on się również, jak może. 
"twierdzi. że umowy z syndykatem sa- 
„charynowym ne czytał bo nie umie. 
że nie wiedział co podpisuje. Proku- 
_ tator wykręty te zbija. stwierdzając; 
„że podczas bytności w więz.eniu Sa- 

Der prost o gazety. - 

Podobne. jak Żmigrod, twierdzi on, 


-wierdz: on, że sacharywę 
transportowano do Fabelsschwerdt ko 
sło Kładzka. skąd drobni przemytnicy 
przenosili ja dn Czechosłowacji: 

„W ogniu pytań prokuratora dr. Stan 
„kiewicza i rzecznika. skarbu państwa; 
adw. Winiarskiego, stwierdza Saper, 
«że dlatego rzekomo nie sprzedawał 
„sacharyny do Polski, bo gdyby chciał 
"był to czynić, musiałby płacić wyż- 
"sze cenv. > Rz 

Pytanie to, rozwiniete przez wotan- 
tów Lenerta i dr. Kowalskiego, 
 orientnie oskarżonego, iż zrobił gafię 
| wycofuje się wobec tego na całej li- 
nii. 3 
o. W odpowiedziach tego oskarżonego, 
jak i następnych, uderza, że nie odpo- 
wiądają oni nigdy wprost pozytywnie 
lub negatywnie, a zawsze na pytanie 
„— pytaniem. 

Wczorajszy dzień nie był jednak 
szczęśliwy dla oskarżonych. Uderza-- 
jącemi były wyiaśnienia Sapera od- 
nośnie polityki cen syndykatu sacha- 


'go. Saper stwierdził w 'nich, że do 
"Polski nie mógł sprzedawać, bo nie 
wolno mu było brać wyższych nad 
ustalone -cen, wynoszących około -3 
dolary za klg. sacharyny i otrzymy- 
wał tylko z tego 5 proc. od obrotu, 


wów- 
czas marke 50 f. do 2 marek. twierdzi 
-.jednak, że kontroli nad tem nie było 
żadnej i że pobierał wobec tego nor- 
malną prowizię, iakgdyby sprzedawał 
- do- Polski. i : ; 
Naimniei skompromitowanym w tei 
samej aferze wygląda Karol Saper, sio 
"strzeniec, oskarżonego Maksa. 21-letni 
` młodzian, który stara sie udowodnić, 
"Że przez cały czas przebywał na stu- 
diach i posadzie w Berlinie. Prże- 


nic nowego. 

Przesłuchani kolejno kupcy Nasiel- 
nie 
"przyznają się do winy, starając się 
"również wvwrzeć na trybunale wraże 

nie kompletnych niedoidów. 
 '_Nasiełski, który posiada fabryczkę 

w. Łodzi i zaimował sie pocichu spe- 

dycią towarów, a z którego telefonu 

przeprowadzano czeste konferencje z 


nowych, oświadcza, iż czynili to kup-. 
cy, którym udzielał u siebie gościny. 
"Nie przypomina sobie-ich  nazwisk”i 
„nie wie, gdzie.stale zamieszkują. W 
toku -przesłuchiwania .tęgo. oskarżone-. 
zo. miał mięisce przy: pytaniach proku. 
ratora zabawny dialog, świadczący 0 


| 


arymiarze w rel 


zwykła metoda obronna przed 


nastawieniu sie oskarżonych do spra- 
wy: 
— Czy oskarżony pisał kiedy do Sa 
pera? 

— Nie, nigdy! 5 

— A może kartke? 

— Także nie. 
— A gdybym panu pokazał tę kart- 
ke? ą 

— To co innego... 

Oskarżony Bagno odpowiada 
rzeczowo na pytania, co do których 
nie czuje obawy. . Kiedy iednakże po- 


dość 


dosłyszy, nie rozumie i odpowiedzi je- 
go przeczą logice. Nie może się z nim 
nawet uporać bardzo energiczny. sę- 
dzia, dr. Kowalski: Naprzykład na py 
tanie, ile koń ma nóg, odpowiada, że 
nie wie. A według protokółu sędzie- 
go śledczego na analogiczne pytanie 
odpowiedział, że 4 plus 2 czyli razem 
6 nóg ma koń. 

Halpern skazany wraz z Lubowskim 
za przemyt sacharyny przez sąd w 
Krakowie, oświadcza. iż zna go tylka 
z widżenia i nigdy.z nim nic wspólne- 
go nie miał... : 

W czasie przeprowadzonei u niego 


sądem 


przed aresztowaniem rewizii. znalezio 
no ukryte w wydrążonei nodze od 
stołka w kuchni. kamienie do zapalnis 
czek i sacharyne. Na rozprawię tłos 
maczy się, że wzial to w zastaw zą 
udzieloną nieznanej osobie pożyczkę: 
Dlaczego tam akiiratnie te rzeczy scha 
wał i skąd sie ten schówek wziął, nie 
mówi. I on również zasłania się słabą 
pamięcia. 

Jak się zdaje, naiwiększą sensacię; 
według zapowiedzi obrony i oskarżus 
nia, przyniosa zeznania Świadków, dY 
których przesłuchiwania przystąpi są4\ 
dzisiejszej środy. š 


czynają się sypać. pytania prok. dr. 
Stankiewicza i adw. Winiarskiego. nie 


Państwowe! 


Wczoraj rozpoczął się w War- 
szawskim sądzie okręgowym od- 
dawna zapowiedziany proces baro- 
na Stan sława Rosenwerth - Ró- 
życzki. ż 

Baron Różyczka-Rosenwerth 0- 


„Organa śląskiej straży granicz- 
nej w Katowicach uzyskały przed 
niedawnym czasem informację, iż 
szereg kolejarzy trudni się zawo- 
«dowo przemytem z Niemiec roz- 
maitych artykułów. 5 

Na podstawie długotrwałych ob- 
serwiacii udało się ustalić. że na 
czele szaiki przemytn ków- koleia- 
rzy stał kierowca parowozu, Józef 
Krzykała, zamieszkały przy- ul. 
Zabrskiej 3 w Katowicach. co do- 
prowadziło do ujęcia go onegdaj w 
chwili gdy powracał ze służby do. 
domu. Pon'eważ tusza Krzykały 
wydawała się wywiadowcom stra 
ży granicznej-podeirzana, przepro- 
wadzońo u n'ego rewizię osobistą 
w czasie której znałeziono 113 par 
pończoch  iedwabnych. któremi 
Krzykała był okręcony, oraz 5 kg. 


Na niezwylkłty pomysł wpadł dyrektor 
katowickiej kawiarni „Astoria* p. Wa- 
lenty- Rybka. ` x 


3 „Chcąc z. jednej:strony przyjść z po-- 
mocą popularnym -w Katowicach: ze- |- 


społom -podwórzowych orkiestr, z dru 
'giej zaś strony zzgotować publiczności 
kawiarnianej niezwykłą: atrakcię urzą- 
dza w dniu dzisiejszym, t, i. w środę 
konkurs orkiestr bezrobotnych muzy- 
kantów -podwórzawy'ch, których ostat- 
nio namnożyło się bardzo wielu. A, 
* Tych. niezwykłych -„koncertantów", 
składających się z skrzypków, saksofo 
„nistów, harmonistów i śpiewaków go- 
ścić będzie popularna: kawiarnia, zaś 
sędziami konkursowemi będzie publicz- 
ność. ` RER 
<. Koncert rozpocznie się o g. 4 po poł. 
i trwać będzie do godz. 1 ze zmianą 
'co kwadrans, zapisało się bowiem po- 
nad 20 zespołów: przeróżnych Gustli- 


EET ZRT RIO TEROPODA 


N ston speczynku 


=<Jak donosi-PAT=iczna pozostający W 
stanie nieczynnym: dr. Witółd. Banasz- 
kiewicz, nacz. wydz. komunikacji: SIŚ. 
Urzędu . Wojewódzkiego . przeniestony 
został w stan spoczynku: ` ; 


R RET 


skarżony jest o to, iż jako prezes 


: De o - ; 
Niebywała sensacja Katowic 
Konkurs muzykantów podwórzowych w Astorji 


ni sprawcy po uprzedniem wyłamaniu 


zarządu Podlaskiej Wytwórni Sa- 
molotów S. A., przedsiębiorstwa 
subwencionowanego przez skarb 
państwa, wykorzystał swoje sta- 
nowisko na szkodę tej instytucji, 
sprzedając wytwórni swój mają- 
ten maiątek za 1.500.000 zł. 


Kerowca parowozu przemyin k em 


(motanego towarem ujęto na goracym uszynku 


kamieni do zapalniczek. Towar ten 


przewiózł Krzykała na parowozie 


-z Bytomia. 

— W- toku dochodzeń  przemytnik 
ttomaczyt stę, iż paczki z towarem 
‘znalazł 'zagrzebane. w piasku w 
Załężu. Tłomaczeniu temu jednak 
nie dano wiary, albowiem liczne 
dowody przemawiały za tem, iż 


trudni się on przemytem także i` 


innych artykułów i to od. dłuższe- 
go czasu. 
mioty oddano urzędowi ce'nemu, 
zaś protokół karny przekazano dy- 
rekcji kolejowej w Katowicach... 

- Dodać należy, iż Krzykała, jako 
kierownik parowozu, jest bardzo 
dobrze płatnym urzędnikiem pań- 
stwowym, co przemawia przeciw- 
ko niemu, iż jako taki działał na 
szkodę skarbu państwa. 


ków, FHanysów, Zeflików. a wśród nich 

występuje- również i płeć nadobna: sio 
-stry Róża i Otylja Malikówny. 

Dyrekcja kawiarni przeznaczyła” dla 
zwycięzców 3.nagrody- (100,.50_i:_25. 
zł.), oraz każdy z „koncertantów* o- 
trzyma obiad i wynagrodzenie w kwo- 
cie 3 zł. Na zakończenie wszyscy kon- 
certanci mają odegrać w komplecie 
wspólnie jakiś utwór. ć 

Słowem — konkurs niezwykły, uroz- 
maicony i ciekawy. zbudził on też wiel 
kie zainteresowanie zarówno wśród 
melomanów i stałych bywalców ka- 
wiarni, jak i bezrobotnych muzykan- 
tów. (0). 


Przez podiiop 


do ..chlewa 


Z -Tarnowskich Gór donosi (R): 
Onegdajszej nocy włamali się niezna 


dziury w murze do chlewa -Wincente- 
go Franczyka w Nowem Chechle (Pił- 
sudskiego 5) skWąd zabrali 5 kur, zaś 


rA BEANE ; 3 
Jako sprawcy włamania podeirzani 
są włóczędzy, którzy 
plagą gospodarzy. 


Zakwestionowane przed . 


z szopy 3 króliki ogólnej wartości 23: 


są prawdziwą 


„kich zaliczek spółką stale 


j dyrektora 


ony-do własnej kieszeni 


Pan Rosenwerth-Różyczka na ławie oskarżonych 


Majątek ten. zdaniem ekspertów; 
przedstawiał istotną wartość od 
105.000 do 250.000 złotych. Polska 
Wytwórnia Samolotów poniosła 
szkodę przez umniejszenie jej mas 
jatku o przeszło miljon złotych. `« 

Ponadto baron Różyczka oskara 
żony jest o pomieszczenie w_ bla 
iansie Polskiej Wytwórni Samolo= 
tów za 1930 rok fałszywych das 
nych co do- wysokości kapitału 


'akcyinego.. Wprowadzono tam pó< 


złotych, gdy wi 
kapitał _ wynosił 


zycię 2 miliony 
rzeczywistości 


wszystkiego jeden milion złotych, 


Wreszcie baronowi Różyczce `s 


'Rosenwerthowi zarzuca się, iż wi 


celu osiągnięc'a korzyści. majątkos * 
wej dla Podlaskiej Wytwórni Sax 
molotów, której był głównym aka 
cionarjuszem, oszukał Ministers - 
stwo -Spraw Wojskowych na Sus 
mę 600.000 złotych, manipulując 


„wekslem, wystawionym przez Poa 


diaską Wytwórnię z żyrem firmy, 
Fraget. Zata'ł bowiem oskarżony; 
że żyrant odpowiadał za ten weka 
se! jedynie do sumy 10.000 złotych, 
Suma inwestycyj przewyższała 
kapitał akcyjny, gdyż sięgała 5 
milionów złotych. Mimo tak wysos 
' się Us 
skarżała na brak kapitału obroto= 
wego. Jedną z przyczyn tego stanu 
rzeczy była fatalna gospodarka 
zarządzającego Jana 
Czerwińskiego. ; AEO 
Rosenwerth traktował wytwór 
mię jako swoją własność. nie ba- 
cząc na Olbrzymie sumy. zaangażo 


wane przez skarb państwa. 


Zapłątawszy-się w interesy, Ros 
senwerth zwrócił się samdo Minis 
.sterstwa Spraw Wojskowych. któ 
re przejęło fabrykę, ustanawiając 
zarząd z ramienia Wojskowego Za 
kładu Zaopatrywania. Aeronautyki; 
- Ministerstwo stanęło na stanowi» 
sku konieczności ratowania wya 
twórni.. Usunięto dyrektora Czera 
wińskiego,. na którego miejsce 
wszedł mąż zaufania M.S.Wojsk. 
płk. Zajączkowski i on to właśnie 
wykrył popełnione nadużycia. ; 

Sąd po naradzie zdecydował nie 
dopuścić powództwa cywilnego 
skarbu państwa na sumę 600.000 
złotych, natomiast dopuścić pod 
rozpoznanie powództwo, wniesione 
przez PWS. >H 

Obrona wystąpiła z wnioskiem 
o odroczenie sprawy, wobec niem 
stawiennictwa szefa lotnictwa woj 
skowego płk. Rayskiego, powołane 
go w charakterze : świadka Oraz 


"nieobecności kilku innych jeszcze 
świadków. ` 


z 


— 


NOWY CZAS _ Środa, 28 czerwca 1933 r.. 


Taiemnice toru wyścigowego 


„Szef wpatrywał się bacznie w twarz 
Kzłow:eka, który go śledził tego wieczoru 
z placu wyśc gów, aż do knajpy na Bednar 


kiej. Teraz przypominał sobie dokładnie, 


Że osobnik ów mał w reku laske i to właś- 
nie laskę „Kulawego Kazika“. ; 

+ Przyparty do muru agent bokmacherów 
iwykręcał się jak mógł. Nie chciał się 
przyznać, że to właśnie on bvł w tej knaj- 
pie, w której dokonano napadu na „Szefa“, 


"a już żywo zaprzeczał. jakoby on osobi- 


Ście mał poranić go. Tem nie mniej po- 


"llicja postanowiła aresztować wszystkich. 


t Dwiema taksówkami przewieziono ich 
do kom sariatu, gdzie rozpoczeło sie żmud- 
ne badare. 
| W czasie gdy „Szef“ wraz z podkomisa- 
rzem przesłuchiwali zatrzymanych. do ga- 
binetu wszedł policiant i zameldował: 
h — Panie kom sarzu, przyszedł iaki$ ma- 
ły chłopak. gazeciarz i chciałbv powie- 
dzieć coś panu komisarzow: właśnie w tej 
Spraw e, którą tutaj sie bada. 7 
| Komisarz kazał usunać oskarżonego Z 
powrotem do celi aresztu i polecił wpro- 
wadzić chłopca. 

, Był ta Kostuś. 
f Komisarz znał go już z widzenia, któż 
bowiem w meście nie znał tego chłopca- 
śrygi. ź 

; — Co powiesz nowego, mój chłopcze? 
<= Proszę pana komisarza. ja przysze- 
lem tutai w takiej sprawie: Stałem sobie. 
jak zwykle przed wejściem na wvścigi i 
Sprzedawałem gazety, aż tu nagle słyszę, 
fak przy mnie rozmawia dwuch meżczyzn. 

Jeden mówi do drugiego: 


„ — Wiesz, że „Szef“ już jest zrobiony. 


Teraz trzeba spuścić lan'e.temu żokiejowi 
Matraszowi, który ciągle kawały nam róż- 
he wyrabia. 

" A ten drugi na to odpowiedział: 

4 — Właśnie, właśnie. chciałem ci to sa- 
imo powiedzieć. Trzebabv dać znać o 
tem „naszym“, On: tam jeszcze siedzą, ja 
do nich zaraz późde. 

Jak ci dwaj mężczyźni pożeenali się, to 
Ja zaraz wsiadłem w tramwai razem z tym, 
co obiecał „kogoś“ zawiadcmić o tem. że 
pobiją Matrasza. Jechałem za nim aż na 
Nowy Świat. Potem wszedłem za n'm da 
tej restauracji. tam on sie spytał o tych 
panów z czwartego gabinetu, a jak mu 
kelner odpowiedział, że już ich policją za- 
brała do dziesiątki, to czempredzei myknął 


na schodv i więcei go nie zobaczyłem. . 


Więc pomyślałem sobie. że pewnie w dzie- 
Siątym kom sarjacie będę mógł powiedzieć 


0 wszvstkiem. 


1 — To istotnie bardzo ciekawe — rzekł 
komisarz, — A poznałbyś chłopcze tego, 
za którym iechałeś? 

— O. nawet bardzo dobrze. 

Komisarz kazał wprowadzić wszystkich 
pieciu zatrzymanych. Chłopiec patrzył 


b 


MAC 


każdemu z nich prosto w oczv i do każde- 
go prawie uśmiechał sie. 

— Czemu się śmiejesz — zapvtał komi- 
Sarz zmiec:erpliwionv. 

— Be ja tych wszystkich szanownych 
panów znam. Widuję ich ciągle przecież 
koło wyścigów. to-są same .boczki*, ale 
tego tutaj niema. Tamten zwał. 

Komisarz zwrócił sie zkolei do zatrzy- 
manych. 

— Proszę się przyznać odrazu. Mam 
wiadomości, że oprócz napadu na tego pa- 
na (tu okie mwskazał na ..„Szefa*) mieliście 
także dokonać napadu na żokiela Matra- 
sza. Nie znam tylko motywów. może mi 
powiecie, czy to z zemsty, czy to z innego 
jakiego powodu. - 

Bokmacherzy patrzyli ieden na drug ego, 
twarze ich wyrażały ździwienie. 

— Nic podobnego nie bylo w naszych 
zamiarach; zresztą, jeśli chodzi o tego pa- 
na, to także wcale nie zamierzaliśmy go 
napadać. Pan „Szef“, o ile nam wiadomo. 
lubi gotóweczkę, więc che'eliśmv mu dać 
pożyczkę, a że się pewno z radości urżnął 
i ktoś mu głowę kiiem pokancerował, to 
już nie nasza rzecz. 

„Szef“ ledwie się powstrzymywał. aże- 
by n'e odpowiedzieć na te cyniczne słowa 
starego wyjadacza wyścigowego. 

Komisarz jednak Sskarcił go wzrokiem, 
a za chwiię zwrócił sie znowu do zatrzy- 
manych. ; : 

— Tem niemniej musze oddać was do 
urzędu śledczego, a stamtąd w rece pro- 
kuratora. Oba zarzuty są bardzo poważne 
i ja ich sam rezstrzygnąć nie mam prawa. 
Zwracam uwagę tylko, że przyznanie się 
de winy odrazu w pierwszej fazie śledz- 
twa znakomicie wpływa na zmniejszenie 
wym aru kary. 

— Ale my, panie komisarza. nie mamy 
się de czego przyznawać. 

Pe sporządzeniu protokułu wszystkich 
aresztowanych odesłano do urzedu śled- 
czego, gdzie znowu podieto badania. 

Wezwano także i Matrasza. 

Żokiej zupełnie nie wiedział o włanowa- 
nym na Siebie napadzie. a co gorsza. całą 
historję uważał za wymysł Kostka, który 
w ten sposób chciał zrobić sensację. Mi- 
"10 ro. skonfrontowano go z zatrzymanymi. 

Matrasz niczego ne rozumiał. 


Bokmacherzy także bvli pewni siebie. a 


kiedy zapytano ich w czase konirontaciji, 


o kwestię pobcia Matrasza. jeden z nich 
rzekł: 

— Panie komisarzu, co mv go mamy 
bić. czy nie dosyć go b:je ra iezo pani. 
Przecież to szatan nie kobieta. 

Matrasz z p eściami chciał rzucić się na 
mówiącego, ale bowstrzymano zo. 

— O jakiej pani pan mówi — indagował 
komisarz. > 

— 'Q tei pani Ricie. czy jak ia tam nazy- 


wają. Trzeba wszystke zbadać zan m się 


ludziom zacznie stawiać zarzutv. w bok- 
macherów to stale jeździcie jak w łyse 
konie, a jak taka paniusia codzieni e robi 
takie kombinacje. że aż sie całe wyścigi 
trzęsą, to do niej nie umiecie. albo nie 
chcecie się dobrać. Taka już sprawiedli- 
wość jest na świecie. a 

— Nie użalaj się tak pan nad sobą — 
gromił kom sarz mówiącego. — Lepiej po- 
wiedz pan wszystko, ce pan wie 0 tej pani. 

— Ano wiem tylko tyle. że iuż trzecią 
gonitwę ze swoją stajnia kombinuie. Jesz- 
cze ngdzie tyle koni nie bvło dopingowa- 
nych co w stajni pana Orłowskiego. To aż 
wstyd, żeby taka stajnia była. Prawdzi- 
wa, jedna z najuczciwszych. aż tu raptem 
konie fiksują. Przy każdym biegu. kant. 
Albo każe trenerowi kona woda napoić 
tak, że zaraz przybiera wagi i przegry- 
wa wyścig, albo jak jej nie zapłacą, to da. 
taką szprycę koniowi. że biedna chabeta 
leci jak warjat. Wie pan, panie komisarzu, 
ona ostatnio dostałą taki proszek. jeszcze 
pan pewno o nim nie słyszał. Smaruje się 
nim siodełko pod spodem. Proszek jest 
ciemny, nie znać go wcale i koń go z po- 
czątku nie czuje, ale jak żokiei na nim sią- 
dzie, jak się pod siodłem skóra zagrzeie, 
a żokej zaczyna jechać. to konia tak swe- 
dzi i tak pali, że poprostu szkapa nie wie, 
co ze sobą począć, gdzie sie schować, czy 
stanąć czy iść. No i naicześciei leci jak“ 
watjatka i wygrywa wyścig. Tak to wi- 
dzi pan komisarz kombinacie robi sę te- 
raz na torze bez bokmacherów. Bokma- 
cher, że przyjmie te 100 złotych. czy ty- 
siąc, to zaraz huzia na niego. ale iak pano- 
wie rob'ą grandy na torze. to nic się nig- 
dy żadnemu nie mówi. 

— Ale właściwie iaki to ma wszystko 
związek z Matraszem — indazował dalej 
komisarz? 

— Ano taki, że Matrasz jak sie dowie- 
dział o tym proszku. to zupełnie nie chciał 
jechać w wyścigu. Żądał, żeby tego konia 
wycofać i wtedy ta pani zawołała go za 
paaddock i tak zbiła po gębie. że aż serce 
się krajało tym, którzy na to batrzyli. 

Matrasz blady dotychczas — poczerwie- 
niał. 

— Czy to prawda ': co mówi ten osob- 
nik? — zapytał komisarz. 

— To już sprawa jest chyba prywama 
moja, skoro nie dałem o tem znać policji. 
to pewno nie chcę, żeby o tem wiedziano. 
Albo też. że to wszystko nieprawda. 

Bokmacherów odstaw ono do celi. Ma- 
trasz -zwolniony został natvchmiast. Ale 
w urzędzie śledczym głęboko zastanawia- - 
no się nad tą całą sprawa. 

Nazwisko Rity już nie poraz oierwszy 
wpadło w rece polcii.. EA 
- Postanowiono tym razem działać ener- 
gicznie i wezwać do urzedu zarówno pa- i 
nia von Deloff. jak i pana Orłowskiego. 

(Dalszy ciąg iutro) 
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Miasto, gdzie świetny napój tryska z pod ziemi 


Grodzisk... O istnieniu tei miej- 
-podobnie jak Okocima, 
wiemy dzięki tylko — piwu grodzi- 
skiemu, mającemu ustaloną sławę 
nietylko w całej Polsce, ale daleko 
poza iei granicami, bo nawet w A- 
meryce, Japonii, Chinach i Austra- 
Ba, w Afryce także! 

"A warto może przypatrzeć się 
nieco bliżej samemu miastu. Znaj- 
duje się w Wielkopolsce, w pobli- 
Gród stary. bo jako 
miasto królewskie, wywodzący się 

z roku 1303, 
a zatem liczący w tej chwili lat 


630. Zwał się wtedy: Grodzisko. 


W tym to Grodzisku — iak głosi 


podanie miejscowe, przed wielu, 


wielu laty, bo w wieku 15-tym, 
przeżywano straszliwą plagę w po 
staci długotrwałej posuchy, tak 


wielkiej, że w całej okolicy powy- 
sychały wszystkie studnie i ludność 


Sroda G Di: Biot" 
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Konferencja 
x% w a 
rezbrojeniowa 
Utknęta sprawa rozbrojenia, 
Bowiem stworzono kwestię sporną: 
Doirzano w broni dwa odcienia — 
Ta jest zaczepną. ta odporną! 
Taką armatą się napada, 
A taką się wyłącznie broni, 
W tej pacyfizmu leży zdrada. 
A ta znów pokój dzielnie chroni.., 
Że każda zaś na dystans strzela 
I pole trupem usłać może, 
To już podrzędna bagateła 
I nie gra ona roli w sporze. 
- T. Pudlowskt. 
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dosłownie marła z pragnienia. Nie- 
szczęśliwi grodziszczanie zanosili 
błagalne modły o zmiłowanie i wie 


dy 


stał sie cud, 
Nad miastem ukazała się postać 


: świętego Bernara, a równocześnie 


w mieście wytrysnęło kilka bardzo 
obfitych źródeł. Ludność była ura 
towana. = 

Największą intensywnością od- 
znaczało się jedno z tych Źródeł, 
znajdujące się w samym rynku. a 


woda z niego miała smak dziwnie | 


odżywczy. Ujęte w studnię. źródło 
to nazwano 
„Studnią św. Bernarda“ — 
do dziś dnia widzimy je na rynku 
grodziskim. 
Odegrała 


jednak „studnia św. 


: Bernarda" inną jeszcze, kto wie czy 


nie ważniejszą rolę w historii Gro- 
dziska. Oto grono przebywających 
w wieku ł5-*tym w tem mieście 


w Polsce, ma własna elektrownię, 


dałej gimnazium koedukacyjne, szpi 


tak miejski, dom starców i t. p. in- 
| stytucje. © jakich marzy niejedno 
z większych miast w innej dzielni- 


Czechów, wpadło na pomysł uży- | 


cia wody cudownego źródła 
do wyrobu piwa. 

Próba udała się nadspodziewanie 
dobrze. a zachwyceni grodziszcza- 
nie, z wdzięczności zanieśli pierw- 
szą beczkę do. klasztoru OO. Ber- 
nardynów — i od tei pory zwyczaj 
ten trwa corocznie po dzień dzi- 
siejszy. 

Naturalnie, wyrób piwa grodzis- 
kiego odbywa się dziś w sposób 
zupełnie nowoczesny i na wielką 
skalę, tak, że browar stanowi głów 
ny ośrodek przemysłu miejscowego 
i kto wie czy nie 

podstawę bogactwa miasta, 
liczącego w tei chwili 6315 miesz- 
kańców i — pomimo zniesienia w 
ostatnich czasach starostwa - sta- 
nowiącego najważniejszy punkt dla 
całej okolicy. 

Nie jest zreszta Grodzisk mieści- 
ną bylejaką, mimo tak stosunkowo 
nielicznej ludności. Ma wspaniale 
urządzoną bekoniarnię, największą 


ey Polski. 
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_Pół miljona siraf 
po pożarze 
BERLIN, 27.6. W fabryce surowców 


£ garbarskich pod Lubeką wybuchł wcżą 


Traj wielki pożar. Składy splonęły dos 
szczętnie. Sžkody wynoszą pół miljos 
na marek. Według przypuszczeń, pos 


jj żar powstał skutkiem krótkiego spier 


cia. 


W strachu przen lustracią kasy gminnej 


Kasjer Ksiądz utopił się w stawie 


W ub. poniedziałek obiął urzędo- 
wanie nowomianowarny komsa- 
ryczny nacz. gminy Grzbiela. zna- 


|ny na terenie Śląska dz ałacz har- 


cerski. Ponieważ wybrany przez 


'radę gminą na stanowisko naczel- 


nka gminy p. Ger!'otka nie został 
zatwierdzony przez władzę p. Sta- 
rosta pow. pszczyńskiego dr. Ja- 
rosz pprova w urzędowanie 
p. Grzbiele. 

W dniu tym miała się odbyć 

lustracja biur gminnych, 
a m. in, į kasy gminnei. Gdy 0- 
beony przy ceremonii wprowadze- 
nia na urząd lustrator starościń- 
ski i nacz. Grzbiela zażądali od kas 
jera gminnego Stanisława Księdza 
‚okazania ksiąg kasowych, | 
Ksiądz oświadczył, że zapomnał 
kluczy od kasy w mieszkaniu wo- 
bec czego 
prosił o zezwolenie udania się do 
domt 

w Kostuchnie. 

Niczego złego me przeczuwaiją= 
cy przełożeni zezwolili Księdzu na 
opuszczenie biur; kiedy jednak po 
kik godzinach Ksiądz n'e wracał 
Zaniepokojono sie jego nieobecnoś- 


i zaalarmowano o fakcie policje. W 
demu jednakże Księdza nie zasta- 
no. 

Dopiero około godz. 11 przed poł. 
nadeszła wiadomość do Piotro- 
wie Śląskich, że w stawie pod 


"wsią Zawiść 


natknięto się na zwłoki 
jakiegoś mężczyzny. w którym rdg ; 
poznano kasjera gmny Piotrowie 
ce 52-letniego Stanisława Księdzaę 
który w zam arze samobójczym 
rzucił sie do stawu. ; 

Ponieważ wszelkie próby zmiłe+ 
rzające do ocucernia Ksedza poza 
stały bez wyniku, zwłoki jego przej 
wieziono do kostney w Zawiś 
gdzie zebrała się iuż spora gro- 
madka ludzi. 

Wobec tak - pzu ck tajemni= 
czych okoliczności wszezeto na« 
tychmiast dochodzen'ć celem usta= 
len'a, czy niespodziana śmierć Ks'g, 
dzą mie pozostaje w az" Z, 
ewent. . = 
nadużyciami kasowemi 
w urzędzie gmnnym. 

‘Już sam fakt znalezienia zwłół 
Księdza w dniu obięcia urzędowa= 
nia przez nowego naczelnika wy< 
wołała w Piotrowicach i okolicyj 
zrozumiałe poruszenie i niezliczos, 
ne komentarze. 


0) 

W całym kraju pogoda o zacit 
rzeniu zmiennem z przelottemi de= 
szczami. Chłodno. temperatura w, 
ciągu dnia 16 do 18 stopni. j 

Umiarkowane, chwilami porywis 
ste wiatry z kierunków zachodnich. 


rzut! Co może już symulujesz wariata, 


ściach elektrycznemi 


. wadowcy przeprowadzili 
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Róża zaczęłą sę pośpiesznie ubierać. Po 
kwadransie już w najlepszej komitywie 


zasiedli do Śniadania. Wieczorem Róża 
wystroiła sę i pożegnała Dawida. upew- 
niając go, że idzie do ..bank:erowicza*. 
Przed wyjściem dał jej kawałek plasteli- 
ny, w której miała odcisnąć klucze i spo- 
dziewając się. że się dobrze wvwiąże ze 
swego zadania, położył się spać. Zasnął 
tak twardo, że nie słyszał weiścią kilku 
mężczyzn, Świecących sobie w ciemno- 
lampkami. Dopiero 
kiedy jedna ręka była w kaidankach, 
przebudził się. Zerwał sie na równe nogi, 
ale było zapóźno — nie stawiał oporu. Za- 
czął uprzytomniać sobie. co sie stało. Wy- 
rewizję, nie 
znaleźli jednak broni, rozkuł: wiec Dawida 
i kazali się ubierać. poczem zakuli go po- 
nowne. Wyprowadzili go na ulice. gdzie 
czekał na nich samochód. Przerażona go- 
spodyni, ze łzami w oczach. odprowadzała 
go aż za bramę. narzekając, że Różą nic 
nie wie, o nieszczęściu, jakie spotkało ko- 
chanka. 

Rano zjawiła. sę Róża z wiadomością, 
że kochanka aresztowali. Zebrała rzeczy, 


chcąc jaknajprędzej wyiechać z Warsza- 
wy. Spodziewałą się, że prędzej. czy póź- 
niej wszystko się wyda, a wtedv nię uszła- 
by zemsty jego kolegów. 

Dawid przesiedz ał cały dzień w aresz- 
cie przy urzędzie śledczym niewzywany. 
Dopiero wieczorem został zaprowadzony 
do gabinetu komisarza, który groźnym to- 
nem zaczął badan e. 

— Jak się nazywasz? 

-—. Dawid Bresler. 

— A skąd jesteś? 

— Z Kiszyniowa. 

— Kłamiesz! 

— Proszę pana ja nie kłamie. nie wiem 
za co zostałem zatrzymany. 

— To sę zaraz dowiesz! — rozłożył ja- 
kiś papier i zaczął czytać. — Nazywasz 
się Józef Stern i pochodzisz z QOdesy — 
spojrzał mu przenikliwie w oczv. „Tak to 
ona mne zdradziła* — ' przemkneła szybka 
myśl. Odparł zuchwale: 

— Mówię prawdę, banie komisarzu, to 
nazwisko jest mi nieznane. 

— Łotrze, mów prawdę. bo ci każe od- 
lać z pięćdziesąt kijów. a wiedv będziesz 
Śpiewał... Mów. kto był z toba przy tem 
zabójstwie w Wilnie w dziewietnastym 
roku. 

— Aha, już przypominam sob'e tę robos 
tę w Wilnie. wtedy był zemną naczelnik 
„więzienia mokotowskiego... $ 
« — Co to za odpowiedź!. Tv : zbrodnia- 


ta 


na nic bratku, mam dowodv! 
Dawid spoważniał nagle i rzekł: SEN 


— Dosyć tych głupstw. panie komłsaa 
rzu, mogę wykazać swoje al bi: „A 
— W tym roku siedziałem w więzieniu 
w Mokotowie, to musi być iakieś nieporo< 
zum.enie, proszę się zwrócić do więzienia 
mokotowskiego, gdzie przebvwałem 
tysiącdziewięćsetosiemnastezgo roku do ty= 
siącdziewięćsetdwudz:.estego drugiego 
Zwolniony zostałem w listopadzie tego r0+ 
ku. Panie komisarzu, ktoś przez zemstę na 
gadał panu niestworzonych historvi. 
Komisarz spuścił odrazu z tonu. 
— A.więc to takie butv? Sprawdzę, 4 
o ile tak jest rzeczywiście. to Pana zwoł» 
nię. S 
— Prosiłbym pana komisarza. o jaknaj< 
szybsze sprawdzenie i zwolnienie mnie. |! 
— Dobrze! Zbadam jeszcze raz Świada 
ka i jeżeli okaże się, że jest prawdą, coś 
pan powiedział, będziesz pan iutro wobny« 
.— Można go zabrać! — zwrócił się do 
posterumkowego. 
Idąc korytarzem do aresztu ZSR 
ku swemu wielkiemu zdziwien'u eleganckąj 
postać „bankierowicza”, tym razem w 
mundurze podkomisarza policii. Teraz zro4 
zumiał cały podstęp Róży. „Madra jestes 
— myślał — ale nie na glupiego trafil 
duszko;: teraz się porachuiemy ze sobą". > 


Dalszy ciąg jutro 


es 
1362 


Nowy CZBS. Sroda 28 czerwca 1933 r. 


Radjo 
RADJO KATOWICE, Środa, 28 czerw- 
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* 7.00: Sygnał czasu * pieśń „Kiedy 
Tanne wstają zorze . 1.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt. 7.52: Chwilka go- 
Spodarstwa domowego. 7.55, Przerwa. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
iwa. 12.05: Płyty. 13: Przerwa. 14.55: Mu 
zyka (płyty). 15.25: Komunikat gospo- 
glarczy i giełdowy katowicki. 15.15: 
Muzyka (płyty). 15.25: Komunikat 'go- 
spodarczy z Warszawy. 15.35: Kon- 
cert z udziałem p. Adama Kopciuszew- 
skiego (baryton). 16.00: Przemówienie 
«p. t. „Pułk radjotelegraficzny*, 16.15% 
Oncert popularny z Ciechocinka. 17.00: 
Pogadanka z. Warszawy. 17.15: Kon- 
cert popularny «z Warszawy. 18.15: 
wSpott-i wychowanie fizyczne” p. t. 
` „Kobieta, sport i turystyka”. 18.35: 
IKoncert kameralny z Warszawy. 19.10: 
wBeskid Śląski jako teren badań fauni- 
stycznych. 19.25: Rozmaitości. 19.40: 
Kwadrans poetycki: „Recytacje wier- 

y morskich“. 20.00: Muzyka lekka ze 
wowa. 21.00: Recital: fortepianowy Jó- 
żefa Turczyńskiego. 21.50: Transmisia 
Capstrzyku z Gdyni. 22.20: Odczyt w 
lęzyku angielskim o polskiem morzu. 
122.35: Wiadomości sportowe. 22.45: 
Wiadomości meteorolog. 23.00: Plaga 
'adjowa w języku francuskim. . 
ADJO KATOWICE. Czwartek. 29 

czerwca 

l „SWIĘTO MORZA“ W GDYNI 
"9.60: Transmisja mszy polowej z mo. 
fo Wilsona w Gdyni oraz przemówienia 
Wrzedstawicieli rządu. 11.05: Muzyka 
4(płyty). 11.57: Sygnał czasu i hejnat z 
Krakowa. 12.03: Przemówienie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 12.15: 
iTransmisja defilady z Gdyni. 12.40: 
Komunikat meteorolog. 12.45: Poranek 
muzyczny z Warszawy 14.00: Muzyka 
(płyty). 15.05: Transmisja z Gdyni ćwi- 
kzeń przy udziale marynarki wojennej. 
15.30: Muzyka ludowa z Warszawy. 
115.55: -Komunikaty harcerskie. 16.00: 
Słuchowisko dla dzięci z okazji Święta 
Morza p. t.: „Legenda o bursztynowej 
koronie”. 16.30: Recital śpiewaczy Wik 
torii Skwarczewskiej. 17.00: Przemó- 
rwienie gen. Orlicz-Dreszera, prezesa 
komitetu wykonawczego „Święta Mo- 
rza”. 17.15: Muzyka z Warszawy. 18.00 
Muzyka (płyty). 18.35. Prof. dr. Wła- 
dysław  Dzięgiel: „Polskie morze“. 
118.50: Rozmaitości, 19.00: Słuchowisko 
zradjośonizowane z fragmentu „Wia- 
tru od morza“, Żeromskiego. 19.40: 
Zofja Kossak-Szczucka: „Czary mo- 
tza“. 20.00: Koncert z Warszawy i 
Lwowa. w przerwie: 21.05: Komunika- 
ty sportowe. 22.00: Koncert w wyko- 
taniu, orkiestry marynarki wojennej w 
Gdyni. 22.25; Wiadomości sportowe. 
2.40. Wiadomości meteorolog. 22.45— 
23.15: EER ah orkiestry 
marynarki wojennej z Gdyni 
ILOŚĆ VU 


KILOWATÓW NA USŁUGACH 
: RADJOFONII 

Międzynarodowy Związek Radiofoni- 
£zny opublikował statystykę, która od 
źwierciadlą w  kilowatach stopniowy 
rozwój radjofonii światowej, Z tej sta- 
tystyki wynika, że podczas gdy w ro- 
ku 1926 ilość kW na usługach radiofo- 
nji wynosiła zaledwie 268. ilość ta 
wzrosła w 1930 r. do 1913 kW, w ro- 
ku 1931 do 2590 kW. a w r. 1933 do 
4000 kW. 
' Temu szybkiemu wzrostowi jedno- 
stek dzielności odpowiada przyrost ra- 
(djostacyj, który wyraża się dla Euro- 
by w następujących cyfrach: 1920 rok 
— 170 rozgłośni, 1933 rok — 238 roz- 
głłośni. 

uig: 


Skeutawy bank na Jamkoree 


Jak donoszą z Budapesztu, na czas 
mającego się odbyć w pierwszej poło- 
wie sierpnia wszechświatowego zlotu 
skautów z Güdüllü. Węgierski Bank 
Kredytowy otworzy na terenie ziotu 


swój oddział, który będzie obsługiwał . 


gości w pięciu ięzykach: francuskim, 
angielskim, -polskim. niemieckim i wę- 
gierskim 


CN 


——. 


PORT ACZTZPSICEW ZTYZRZĄ, 


: snecialne zł. 
Wydawca: Nowy Czas, w Katowicach 


miemieckich na 


W dniu wczorajszym przekazał 
Wojewoda śląski spółce Brackiej 
w Tarnowskich Górach kredyt na 
pokrycie w miesiącu czerwcu i lip 
cu akcji zasiłkowej dla rencistów 
byłych bractw górników niemiec- 
kich, zamieszkałych na Śląsku, a 


Sląsku polskim 


36: 


będących obywatelami 
Polskiego. 

Wypłaty rent dokona Spółka 
Bracka w wysokości i na zasadach 
odnośnej instrukcji Ministerstwa 0- 
pieki społecznej. 


Państwa 


Smiertelny cios Kopytem. 
Siraszny wypadek w stajni 


Z Lublińca donoszą: W stajni dwor- 
skiej-w Pawonkowie miał miejsce one- 
gdaj straszny wypadek. Zabawiający 
się tam 10-letni synek jednego z pra- 
cowników, Franciszek Pogoda, drażnił 
nieopatrznie konia i wyprowadzone z 


„ W ub. poniedziałek miał miejsce w 
mieszkaniu Antoniego Nowaka przy ul. 
Żogały 8 w Bogucicach nieszczęśliwy 
wypadek, spowodowany brakiem nale- 
żytej opieki nad dzieckiem. 

Kilkuletnia córeczka Nowaka chcąc 
zapalić ogień pod kuchnią wlała na ża- 
rzące się węgle benzynę z flaszki. 
Skutki teg orodzaju wzniecenia ognia 
były fatalne. Nastąpiła eksplozja ben- 
zyny, a słup ognia, jaki w tej chwili 
powstał objął maleńką sprawczynię nie 

szczęścia, Doznała ona 


):%* 


:( 
Tragiczna zabawa 


równowagi zwierzę kopnęło go wgło- 
wę tak silnie, że zupełnemu zmiażdże- 
niu uległa kość czołowa. W stanie bez 
nadziejnym  odstawiorio chłopca do 
szpitala w Lublińcu, gdzie dokonano 
natychmiast operacji. 


dziecka benzyną 
szczęście oparzeń rąk i twarzy, a prze 
niesiona do szpitala OO. Bonifratrów, 
po nałożeniu opatrunku, powfrzona zo 
stała opiece domowej. 7 

Wezwana na miejsce wypadku straż 
pożarna nie miała już nie do czynienia, 
bowiem ogień stłumili domownicy. 

Wypadek ten powinien być przestro- 
gą dla rodziców, by nie pozwalali dzie- 
ciom posługiwać się materjałami łatwo 
palnemi, których mieumiejętne używa- 
mie powoduje łatwo nieszczęście. 


lekkich na 
—— KV 


Za niewyparzony pysk posiedzi 


Nie zawsze dobrze być „mocnym w 
gebie”. Skutki niezbyt pochlebnej elok- 
wencji poniesie mieszkaniec N, Byto- 
mia, Teofil Pietruszka (Niedurnego 19), 
który bawiąc onegdaj w południe w re- 
stauracji Boryczki wyzywał swego bra 


z kaz 


Nocna wizyta 


ta Alfonsa słowami, nienadającemi się 
do powtórzenia i, przy tej okazji do- 
puścił się zniewagi Narodu Polskiego. 

Za ten niepoczytalny wyskok Pietru- 
szką będzie „doit kozę“, 


w mleczarni 


mie opłaciła się włamywaączom 


Dzisejszej nocy około godz. 1.30 do 
konano włamania do mleczarni Śmigiel 
skiego przy ul. Zjednoczenia 4 w Król. 
Hucie. ; 

Rabusie mieli pecha, bowiem w cza- 
sie przeszukiwań składu, przechodził 
ulicą patrol policyjny. Postyszawszy po 
dejrzane szmery, policjanci weszli 
przez przymknięte drzwi do składu i za 
stali dwu osobników, którzy na widok 


O ieden dzień 


mundurów poczęli uciekać, W czasie 
pościgu ujęci zostali Ernest Hadam, i 
Józef Cedzich obaj z ul. Mielęskiego 
38. Hadam, który przed kilku dniami 
opuścił więzienie karne w Rawiczu, 
gdzie odsiadywał 5-letnią karę za na- 
pad rabunkowy na rzeźnika Piątka w 
Król. Hucie, wypiera się winy, Oby- 
dwu rzezimieszków osadzono w. aresz 
cie policyjnym, poczem przekazańi zo 
staną władzom sądowym. 


przedłużono 


wyścigi konne w Katowicach 


Sezon wyścigowy w Katowicach 
na torze brynowskim ma się ku 
końcowi. 

Jutro, . į. w czwartek 29 b. m. 
jako w 8 dniu wyścigów odbędzie 
się ; 

gonitwa loteryjno =- sprzedażna 
po której koń zwycięzca przejdzie 
na własność Towarzystwa i zosta- 
nie na torze wylosowany. 

Na usilne życzenie amatorów 
sportu jeździeckiego przedłużyło 
T-wo czas trwania wyścigów do 
niedzieli, 2 lipca r. b. Bilety sezo- 
nowe mają ważność na dzień 2 lip- 
ca r. b. 

Na. wspomnianą już wyżei goni- 
twę loteryjno - sprzedażną losy w 
cenie Zł. 2.— jak wstęp na I. miej- 
sce — oprócz szansy wygrania ko- 
nia wyścigowego (jak to miało 
miejsce w r. ub.) upoważniają do 
wolnego wstępu na wyścigi w dn'u 
29 czerwca r. b. 


| 


Loterja odbywać się będzie w 0- 
becności. notarjusza. 

Wygrywający konia — będzie 
miał możność sprzedania go z li- 
cytacji aa torze. ` : 

W dodatkowym dniu wyścigów 
t.j. 2 lipca rozegranych zostanie sie- 
dem gonitw; 4 płaskie, z tych jedaa 
o nagrodę miasta Katowic, dwie z 
płotami, z tych jedna o nagrodę ho- 
tOorową dla jeźdźca - zwycięzcy, 
ofiarowana przez T-wo -Pomocy 
Dzieciom — puhar wędrowny. 

Towarzystwo Wyścigów Kon- 
nych Ziem Zachodnich przeznacza z 
tej gonitwy 1.000 zł. na cele T-wa 
Pomocy Dzieciom. 

Pozatem będzie jedua gonitwa z 
przeszkodami. ; 

W ostatnich dwóch udział wez- 
mą wszystkie konie, które znajdują 
się na torze wyścigowym — go- 
nitwy zatem zapowiadają -się bar- 
dzo ciekawie. 


Zasiłki dla rencistów  |Ślraszm śwerć dziecka 


LENE 


Nr. 176 


' Z Mikułowa donoszą: W tutejszym 


'cząca dziewczynka, 


znajdujące się tam 350 zł, w gotówce — 


Szpitalu św. Józefa zmarła wśród stra= 
szliwych męczarni dwa i pół roku lie 
Hildegarda Ser- 
bianka, której rodzice „zamieszkują w 
Mokrem. a 
Dziewczynka zbliżyła się onegdaj, 
pod nieobecność rodziców do rozpalo= 
nego pieca i wskutek nieuwagi, poczę= -~ 
ły na miej płonąć sukienki, tak że od- 
niosła silne poparzenia, skutkiem któ- 
rych po straszliwych męczarniach zma ' 
ria, R 


Zachw:łe włamanie. 
do hiur trmy katowickiej 


Wczorajszej nocy dokonano zuchwa 


łego włamania do biur Van Berkel i -~ 


S-ka przy.ul. Kopernika 11 w Katowi- 
cach, gdzie niewykryci dotąd sprawcy 

splądrowali całe biuro, rozbijając wszy 
stkie szuflady biurek.. W jednej z szut- 
lad włamywacze znaleźli klucze od ka- 
Sy ogmiotrwałej, którą otworzyli i za» 
brali z niej dwie kasetki żelazne. Ka- 
setki te rozbili na mielscu i zabrali 


poczem zbiegli. F 
Nie psuje harmonji życia 
na łonie przyrody, k o pai z 


DZONEM 


Ltedziejska parka 
u krawca 


Pracownię krawiecką Adama Cieśla- 
ra przy ul. Piastowskiej 13 w Król. Hu 
cie odwiedziła wczoraj jakaś nieznana | 
mu bliżej parka złodziejska. 

Niczego złego nie przeczuwający Cie 
ślar wyłożył na stół kilka sztuk mate- 
rii i w tym czasie został odwołany do 
warsztatu. 

Chwilę tą wykorzystała złodziejska 
parka zabierając ze sobą 3-metrową 
szłuczkę materji granatowej na ubra= 
nie oraz pokrajane już kawałki mater- 
jału ubraniowego. 

Szkodę jaką wyrządzili złodzieję Cie 
ślar oblicza na 100 zł. 


- Nowość dia filateligtów 


W. sierpniu ukażą się na Węgrzech 
znaczki pocztowe, wydane z okazji mię 
dzynarodowego zlotu skautów, t. zw. 
Jamboree. Ponieważ znaczki te będą w 
obiegu tylko podczas trwania Jambo= 
yee, a więc nie dłużej niż dwa tygo 
duie, filateliści całego świata już obec= 
nie wykazują wielkię niemi zaintereso- 
wanie. iż: 


i (jutoszena DRÓB NE| 


"ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 


zdrowie, swoboda. przy minimalnym 


wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo= 
rzędna kuchnia. Na czerwiec zniżki. 
Informacie w Katowicach. tel. 21-06. 


PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po- 
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa* 
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 


cenne przedmioty, chcesz się ożenić 


lub wyjść zamąż — dał ogłoszenie w 
„Nowym Czasie", Dzięki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie“ 
wiele już osób uzyskało to, czego prag 
męło. Mały wydatek na drobne ogło- 
szenie opłaca się sowicie. Słowo 15 
„gr.. dla poszukujacych pracy 5_gr. 
SILNY MŁODZIENIEC, z ukończonym: 
kursem szoierskim poszukuje jakieikol- 
wiek pracy, najchętniej iako pomocnik 
prNzy ekspedycił i transporcie towa- 
rów. Łask. zgłoszenia do administraci 
pod „Pracowity“, ` 


d o ar . 


150 


reklamy 60 gr. 


ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg zamiejscowy zł. 2.50. zagranicą zł 5.50, 
CENY OGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony 


P. KO. Nr. 300.277 


zł. 275. l mm wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50. 
drobne 15 eroszv za wvraz W niedziele t dni świateczne 25 proc drożel 


Redaktor; Józef Ksiażek. 


Druk. „Prasa Polska” S.A 
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